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J a k  Publiczność nauczać niech sfg m ędrzec sili.
M y  R odaków  rozerwać chcemy w nudów  chwili,

W y i ę t k i  z P o e m a t u  O r y g i n a l n e g o

S T A N I S L A I D A .
P i s a n e g o  w  1790. r o k u .

Z A C Z Ę C I E .

K . i e d y  ó w  M ś c ic ie l R z y m u ,  p r z e z  n o w e  t y r a n y  

N a  p o la c h  F i l ip iń s k ic h  z R z y m e m  p o k o n a n y ,  

M ie rz o c  w  p ie r ś  s w o  ż e la z e m , p r z e d  n ie b io s  o b l ic z e m , 

P a m i ę tn e  w y r z e k ł  s ło w a :  „ G n o to  je s te ś  n ic z e m .” 
T om  IV . \n .



Zdaw ało się źe B rutus w  w ystępnej ślepocie, 
Niesłusznie w ini Bóstwo, i złorzeczy  cnocie;
Ale kiedy nieszczęściem ciągłe w ieków  dzieje, 
S taw iają mi bez p rzerw y  sm utne cnót koleje,
G dy w idzę T am erlany (a) F ilipy  (b) H enryki (c) 
P rzechodzące srogościo ró d  H eru lów  dziki,
Nędznej ludzkości bicze i ohydy  tronu ,
Spokojnie św iat krw aw iące do późnego zgonu.
G dy los zbrodniom  przy jazny  a dla p raw ych  tw ard y , 
Spycha z tro n u  L ankastry , (d) w ynosi E dw ardy , (e) 
W ieńczy m o rd y  K rom w ela, a S tu a rtó w  plemię, 
T rzy  w ieki łzam i nędzy, obco skrap ia ziemię,
G dy wszędzie p o d  przem ocą ło trow ania  chciw o, ' 
Talent, praca, zasługa b y w a nieszczęśliw ą,
G dy jęk cnotliw ych sierót, k tó re  g łód  dobija,
O sklepienia niebieskie próżno się obija,
G d y  T y !  coś nie panow ał l e c z  służył ojczyźnie, 
K rólu , niemasz stroskanej gdzie spoczoć siwiznie, 
G dy cię w idzę niew innym , z wszystkiego w yżutem , 
Przebacz mi W ielki Boże ! że narzekam  z Brutem.

(a) S ław ny Burzyciel.
(b) F ilip II. K ról P ortugalsk i zw nay Demon 

du  Midi.
(c) K ró l Angielski H enryk  VIII- T y ran  dom u 

Państw a i sumienia.
(d) H enryk  VI. K ró l Angielski pam iętny cno- 

czterdziestoletnią na tronie.
(e) E d w ard  ty ran  i zabójca synów  swoich.



*9̂
Królu! którego dola ciągle nieszczęśliwa,
L at trzydzieści upornie losy pokonyw a,
Z ostatniem lecz najtwardszem walczysz dziś zdarzę-

niem.
Nazywam cię probierczym  M onarchów kamieniem, 
Świat k tó ry  na tę walkę patrzy  się z daleka, 
Rozumiał i'azem w  tobie znaleść i człowieka. 
Przebaczyłby słabości, któżby niebył słaby ?
Tn k r a j . . .  tu miłość swoich . . .  tu  berła powaby; 
T y  Królu! bez próżności dumnego stoika,
Co w y z n a ć  bólu niechce, chociaż z bólu syka, 
Patrzysz skromnie, jak twojo ustanowi dole,
Ta ręka k tóra tw orzy  i odtwarza króle.
Jak swe obliczą koszta Pany niespokojne,
Co bez nas, i nie dla nas, w  drogo weszli wojnę,
Czyli w ydro część jako, czyli resztę ziemi,
Bośmy słabi, a zawsze słabi so winnemi.

Trzeci raz poświęcony Mocarzów potrzebie, 
K rólu ! cóż cię wynosi nad samego siebie ?
Co za bóstwo stałością duszę twoją darzy ?
Z kod ten pokój umysłu, ta pogoda tw arzy 1 
Jako nigdy w ydziercy nie jaśnieje czoło,
Choć go szczęście i wielkość otacza w około!
Oto wyższa nad wszelkie trafy i cierpienia,
Cnota, świadectwo praw dy, głos twego sumienia, 
Żeś chciał, żeś czynił wszystko, żeś radził najlepiej, 
Ten to balsam pociechy duszę twojo krzepi.
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K iedy  w  m iarę sposobów , chęci i przeszkody, 
P o tom ność w ażyć będzie kró le i narody ,
Jeźli do czci pokoleń ten p raw o  m ieć będzie,
K to  z p ięknym  N um y sercem  zasiadł na urzędzie, 
K to  cenioo dobro  ludu, nad św ietne podboje, 
N ieskrw aw ił cudzej ziemi, lecz ośw iecił swoje,
K to m ajęc obcych z ty łu , a rodaka z przodu,
3Nie to  co chciał, lecz co m ógł, zrobił dla narodu , 
K to  obdarzonych więcej, w dzięcznych  mniej naliczy, 
K to  dłużej a niesłuszniej, p ił kielich goryczy.
K ró lu  ! kom uż p rzy p ad n ie  w ieniec ty ch  zaszczytów , 
K tóre zdobio pam iątkę T ra janów  i T y tów ?

ZNAKOMITSZE UROCZYSTOŚCI

p rz y  pogrzebach daw nych  K ró lów  Francuskich.

Ciało Joanny de B ourlon  m ałżonki K arola V. 
zm arłej w  ostatniej po łow ie i4go w ieku spoczyw ało 
na łożu złoto m aterjo okrytem . G łow a osłoniona b y . 
ła  p łó tnem  tak  przezroczystem , iż p raw ie w szystkie 
ry s y  tw arzy  w idzieć przez nie m o ż n a  było; p raw a 
rę k a  trzym ała kij z osadzono ua końcu różo , lew a, 
berło . Znaczniejsi k u p cy  i ław nicy  miasta P aryża,
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m esli p u rp u ro w y  axam itny  baldachim
dzidach zawieszony. Parlam ent szedł k o ł Cf ! Mclł 
cz terech  P rezy d en tó w  trzym ało cztery  7 7  *
pokrycia . ^  złotego

P rz y  pogrzebie K arola VI. ciało K róla zamknie 
to  w  trum nie, a nodnh™

no w  kró lew skie suknie i"na ^  * W° SkU’ Wbra’ 
złożono. Pysznym  katafalku

Trum no K arola V P z
h « o .  .  j ,  ^  ~
knem  w ybito . naw ym  su.

K onduk tow i K arola V r t T  * ,
p iw ersy te t P arysk i k t '  to p r z y s z y ł  ca ły  u .
nano * 7 . . ° r ^  z Wszystkiemi członkam i
Za ■ yC.' ; mi 1 llCzniaml z 2 5,000 g łó w  Sie S k ład a /

Soii,:™rrięciu mieiskich * * * * « « « "
ciała K ró le w s k i ,o  " T T  V ^  P r,W 0 
Pow odem  tego Z al  7 ^  FZ^ a w  St: Denis 

szych b a rb arzy ń sk ic^zw y cza ^ / / / 16

Z - -  bal^ nOWan;a> b a ja n o  w  sztuki c i a k ^ / e !
znaczone do konserwowania • 1
g« d o w ó d  daje, ™ ' -

.* * "» *  V- g d y  mówi:
1 P %  So towano w  kotle pók i sie od k o ' ^
dzieliło. Potem  w  ,1 , ‘ SCI llIeod*m w odę w ylano na ziemie ' •

/ '  “ C‘al° ik0&i rfoźono wpudio oIowian^Tiis'0'
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cbnialy .” Zapew ne to  barbarzyńsk ie  zatrudnienie 
by ło  udziałem  w zw y ż  w spom nionych  H annour,.

P rz y  pogrzebie L udw ika X II, F ranciszka I, 
H enryka II, K arola IX , H enryka IV, szesnastu Szam- 
belanów  niosło łoże, k tóre składało się 
K0 m ateraca, z w ielkiego całuna z H ollenderskiego 
p łó tn a , z 5o. ło k c i czarnego axam itu, i *5. łokci z o- 
L  m atcrji. N ą tern w szystkiem  spoczyw ał k ro i z 
w osku  zrobiony , z korono na głow ie, w  praw ej ręce 
trzym ajoc berło , w  lew ej kij ozdob iony  ręko  sp ra ­
w iedliw ości. O buw ie z m aterji srebrnej z ło tem  - 
nej, podeszw y  z karm azynow ego atłasu; wie z 
poduszki, jedna pod głow o druga pod  nogam i. Mml
k o s z u l e  z  p łó tn a  najcieńszego na ko łn ierzu  czarnym

jedw abiem  obszyto , kaftan karm azynow y 
k tó rego  ręk aw y , ty lk o  po łokcie w idać b y ło , I  e 
w aż resztę o k ry to  axam itno niebiesko tun iko , w  zło­
te  lii je tkano. Na to w szystko w łożono płaszcz k io - 
lew sk i fjo letow y, również w  złote lilje tkany i
giem futrem  po d szy ty . T r u m n a  zam ykajoca ciało, sta-l  „ o d  p a r ł e m  l o s e m .  C a . e r e c h  P r e s y d e m o w  w  

ł o z y ł m  « "> i«  ''OS'1 d 0 ,0 r ' te6°, 0' ’ "
M o  „ I  « H  w szyscy  cziookow ie w
„ W a r n y c h  s u k n ia c h .  B a ld a c h im  n .c s h  Ł aw .n cy

« U U  M a sz ta le rz  a królew skim  p a l - ™ "  * * *  P ™ *  
i •„ lOalvm atłasem  okry tym ; n a r a d n e m  łożem  na kom u, b y

1 , . „i Unń w ierzchow y  zm arłegop rzed  m m  p o stęp o w ał kon- J _
• • finlptowe axamitne ze złotemikróla; na mm siodło tjoiemw t



strzemionami. D w aj czarno ubrani M asztalerze z go- 
łem i g łow am i p row adzili go za cugle, a czterech r ó ­
w nie dbranych  służących  trzym ało  cz te ry  rogi a tła ­
sow ego p rzykrycia . T en koń , ci m asztalerze, zdajo 
się p rzypom inać ow e konie i ow ych sług, k tó ry ch  
p rzed  przyjęciem  W iary  Chrześcjańskiej za panow a­
nia p ierw szej dynastji, razem  z ciałami K ró lów  w  
grobie zam ykano. Tern podobniejszo do p ra w d y  
staje się ta okoliczność, k ie d y  na w ielu miejscach, 
m iędzy  należytuści kościelne, i oddaw anie koni jest 
policzone. W  um owie zaw artej r .  1529. m iędzy  p ro. 
boszczam i Paryskiem i a kościołem Si: Sepulcre, za­
strzeżono; „ażeby  um ierający m ógł się kazać po- 
chow ać i w  ty m  w ym ienionym  kościele, ale żeby cia- 
ło  jego naprzód  do kościoła parafjalnego zaniesionem  
b y ło , k tórego  proboszcz, połowę. świe'c, ubiorów , i 
kon i do pogrzebu  p rzeznaczonych  sobie oddzieli.”

G dy K ról Jan  um arł w  L ondyn ie , kazał m u E- 
d w ard  III. w s p a n i a ł y  pogrzeb odpraw ić, i o fiarow ał 
kilka kom  z czarnemi okryciam i, na k tó ry ch  herb  
F rancuski b y ł w yhaftow any. Podobno  u ro c z y ­
stość znajdujem y w roku  1589. p rz y  pogrzebie sła­
w nego Du Guesclin, gdzie Biskup czterem p rz y p ro . 
w adzonym  koniom  na znak zajęcia w  posiadłość^ rę ­
kę na głow ie kładzie.

L udw ik  X III. um arł w  S t Germain. Ciała jego nie 
przeprow adzono do P aryża, p rzeto  obchód togo po-



grzebu u stęp o w ał co do W spaniałości obchodom  je­
go poprzedn ików , przecież w szystkie inne u ro c zy , 
stośei b y ły  p rz y  nim w iernie zachow ane. Po m szy 
m istrze obrzędów  zaprosili P rezy d en tó w  Parlam en­
tu  d o trzy m an ia  całuna. G dy dw udziestu  pięciu lu ­
dzi z Gwal’d ji Szkockiej spusciło trum nę do g robu , 
p ie rw szy  H ero ld  zbliżył się do o tw oru , zrzucił z sie­
bie płaszcz ża łobny  suknię hcrbow no przeszłego 
K ró la  i zawołał: „H ero ldow ie fra n c u sc y , znoście
w asze ofiary!” G dy w szyscy  podobnież ub io ry  sw o­
je do grobu w rzucili, kaza ł H ero ldow i dom u O rle­
ańskiego zejść na d ó ł i u p o rząd k o w ać  d a ry  k tó re  je­
szcze m ają być złożone. Potem , następującym  spo­
sobem w zyw ać zaczął: „X iożę B ou llon  przynieś cho- 
rog iew  stu  szw ajcarów  k tó ro  ci pow ierzono  ! Panie 
Bazoche w  nieprzytom ności tw ego w odza przynieś tę. 
chorogiew  ! Panie p ierw szy  M asztalerzu przynieś o- 
s tro g i! Panie d rug i M asztalerzu przynieś rękaw icz­
k i ! Panie trzec i M asztalerzu przynieś zbroję ! Pa- 
nie p ierw szy  Szam belanie przynieś hełm  ! Panie dru­
gi Szambelanie p rzyn ieś p ióro  od hełmu. P an ie kViel- 
k i  M arszałku przynieś miecz k ró le w sk i! Panie K an­
clerzu przynieś chorogiew  F ran c u sk o ! Panie w iel­
k i m istrzu  obrzędów  czyń  tw oję pow inność ! Xio- 
żę L u in es  przynieś rękę sp raw ied liw o śc i. Xiożę. V en- 
tado u r  p rzyn ieś berło  ! X iożę Uzes przynieś koro­
n ę  !” O debraw szy  z ro k  X iożot te. trzy  królew skie 
oznaki, p ierw szy  H ero ld  p o d a ł je H ero ldow i Orle-,
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ańskiem u razem z innem i w spom nionem i ozdobam i, 
k tó ry  je z łoży ł na trum nie. Miecz ty lk o  i chorąg iew  
do p o ło w y  w puszczona do g robu  natychm iast zo­
stała w yjęto . P rzy stąp iło  potem  szesnastu d w o rzan  
i  rzuciło  ko ło  tru m n y  szesnaście lasek krepo  obw i­
n iętych . W ielki M arszałek spuścił koniec laski sw o­
jej i p rzy tłum ionym  głosem  rzekł: „K ró l u m arł.”
N a co p ierw szy  H ero ld  obróc iw szy  się do ludu  g ło ­
śno zaw ołał: „N iech żyje k r ó l ! niech żyje k ró l, nieci? 
żyje k ró l L udw ik  KIV. k ro i F rancji i N a w arry  !” 
W ielki Szam belan podn iósł chorąg iew , W ielk i M ar­
szałek u d e rzy ł lasko i u roczystość się skończyła .

Z w yczajnie u roczystość pogrzebow o dopiero  
W czterdzieści dni po  śm ierci k ró la  obchodzono, a 
p rzez  ten  ca ły  czas po stać  k ró lew ska z w osku  n a  w i­
d o k  lu d u  b y ła  w ystaw iona . P rzez te czterdzieści dn i 
zastaw iano zaw sze s to ły  i tak  usług iw ano, jak g d y ­
b y  k ró l b y ł istotnie p rzy tom ny . Żaden u rzędn ik  a- 
n i służący  nieopuścił swej pow inności. K ażdy  p ó ł­
m isek przynoszono do  próżnego krzesła. P rz y  k oń­
cu  zm ów iono m odlitw ę jak zazw yczaj, ty lk o  d oda­
w ano  do niej De profundis.

Tom  IV.
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W  y  i ra k  i  z T  r  a j e d j i 

p o d ty tu łe m :  

B A R B A R  A<

A K T  II.

S c e n a  4. Bona, August;

B ONA.

Zbliż się synu, i matki posłuchaj cierpliwie, 
Szczero i śmiało mowo może cię zadziwię, 
N ieprzeryw aj mi jednak, majoc to  na względzie, 
Ze ten  mój glos do ciebie ostatni już będzie.

L edw oś objoł na grobie ojca panowanie, 
Zaraz o twojej ku mnie przyświadczam się zmianie. 
Już od moich uśeiskań pow oli  odwykasz ,
Taisz mi tw e  zam ysły , moich ra d  unikasz, 
Oburzasz się na mego znaczenia ostatki,
Masz naw e t  w  podejrzeniu przyw iązanie  matki.
Co m ówię ? pocblebnicy chcoc tw e serce skazić, 
Śmieli mnie za szkodliwo tobie wyobrazić- 
N iew inna nic niepowiem na obronę  moję,
Gardzę po tw arzo , gniew u tw ego się nie boję, 

M oich tobie dobrodzie jstw  niebędę w yrzucać;
N a  cóż cię m am  zaw stydzać i  s i e b i e  zasm ucać? 
N ieprzychodzę tern bardziej łaski tw ojej żebrać;
I  to  co dał tw ó j ojciec możesz m i odebrać.
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G odniejsze m a  p o b u d k i  k r o k u  sw ego  Bona,
C z y  k o chana  od  ciebie, czy  n ienaw idzona ,
M atko  jestem, na ty s ią c  śmierci b iegnę  śmiała ,
Bym  w  przepaść lecącego syna zatrzym ała.
L e c z  jeśli tw o ja  dusza  na  g łos p r a w d y  głucha,
Z  u s t  ci n iem iły ch  z d ro w e j  r a d y  nieusłucha; 
W zię łam  już p rzedsię  zamiar, i tego  nięzmienię, 
N ie b ę d ę  dłużej p a t r z y ć  n a  sy n a  zhańbienie.

Dziś o losie B arbary  ma b y ć  w y ro k  dany ,
Dziś u s ł y s z ę  odpow iedź tw ojo , P aństw a stany/ 
K tó ra  tw oich  przeznaczeń Szalę ustanow i.'
D ługoś ta jąc  sw o m iłość m nie i Z zgm untow i,
Sam  p o d d a n k ę  n ieg o d n ą  w ie c z n y c h  zw ięzlców  sądził;  
I  b łą d z ą c  sam  p rz y n a jm n ie j  czułeś to ,  żeś b łąd z i ł ;  
T e ra z  m ów isz  żeś z a w a r ł  ś lu b y  z nio ta jem ne.
C zy  tak  jest lub  nie, w  s p o r y  niew chodzę darem ne: 
Ł a t w o  się, uw ieść daje m łodość nieostrożna, 
W ię k s z y  to  b łod , lecz jeszcze p o p ra w ić  go m c zna 
Dziś dopiero  tw ój u p ó r w ystępkiem  się s ia n e , 
O kropne jego skutk i zw aż, i zadrżyj na nie.

Zaklęć i łez rodziców  nie w spom inam  tobie, 
N a m atkę m ało zważasz, a ojciec już w  g rob ie . 
W ym ow niejsze od m oich w y staw ię  ci usta,
Ile k rz y w d z i  ten  zw iązek  P o lsk ę  i A ugusta ,
W iesz , jak  się n ań  sąsiedzk ie  oburza ją  t ro n y ,
W iesz  że k r w ią  i p rz y ja ź n ią  z nam i p o łą c z o n y  
Cesarz , chce  z Izabello  dzielić t ro n  zachodu,"
Jeżeli t y  Jag ie ł łów  sam n iesp lanusz  ro d u .

i 8*
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Wiedz jeszcze (co mi teraz powierza tajemnie,)
Że córkę swego brata  daje, ci przezemnie.
Mamże ci świetność tego w ys taw iać  małżeństwa? 
Znasz jo sam. Waż korzyści i niebezpieczeństwa, 
Sm utnym  ojca twojego naucz się p rzyk ładem ,
Jak straszna z tak potężnym  nieprzyjaźń Sąsiadem. 
Cóż on zyskał ślubując pierwszej żonie wiarę 
Ze nad k rew ne cesarsko przeniósł swo Barbarę ? 
P o s trad a ł  sprzymierzeńca, śc iągnął na koronę 
D w ie w o jn y  Austryjacko zemsto podżegnione.
W alezył odmiennem szczęściem, i n ierów no m ocą, 
L a t  cz tery  n ieprzerw anie z Wschodem i z Pó łnocą ,  
O k ry ł  kw iatem  swej młodzi, u tarczek plac k rw a w y .  
S tracił Smolensk i swojej n ad w eręży ł  sławy.
]Na końcu, z rostropnosc i,  z musu, czy  zbo jaźn i,  
K torego  sam obraził, sam błagał przyjaźni,
1 w  m urach  Wiednia pokój wznaw iając p rzerw any , 
P o d w ó jn y m  związkiem Sławian p o łą c z y ł  z Gierma-

ny.
O d tąd  zaczął dopiero  dni szczęścia i chw ały ,
K tó re  mu Ojca ludu  imie pozyskały.
Lecz błądzisz, jeżli mniemasz że podobna wina, 
R ów neby  ty lko  klęski ściągnęła na syna.
Z ygm unta  osłaniała dzieł i la t  pow aga,
T w ój w stęp  do kró low ania  baczności w ym aga.
Ojca tron  b y ł  w zmocniony, tw ój się jeszcze chwieje: 
Za nim b y ły  zasługi, za tobo nadzieje.
On zaślubił Księżniczkę udzielnego państw a,
T w oja  Barbara w  jarzmie zrodzona poddaństw a .
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W  ów  czas k ró l Czech i W ęgier b y ł  z k rw i Jagiel­
lonów ,

Dziś 'b ra t Cesarza obu posiadaczem  tro n ó w . 
M a x y m i l i j a n  ty lko b y ł  G ierm anów  g łow ę,
K aro l dziś nad  E u ro p y  panuje po ło w o .
P aństw o  N iem ców  do szczytu  po tęg i się w zbito , 
Polsce ziem, nieprzyjació ł, bezrzodu p rzy b y ło , 
W nieś w ięc jaka dziś czeka jo i ciebie dola,
I  obieraj opiekę lub  zemstę K arola.

A u g u s t .

Cesarz ła tw o  przew idzieć m ógł odpow iedź m oję, 
Opieki jego niechcę, gniew u się nieboję.
■Sojuszów i przy jaźni dochow am  mu święcie.
Lecz jeśliby miał k iedy  dum ne przedsięw zięcie 
Mnie daw ać p raw a, naród  zakłócać spokojny ,
P o  odparcia  napastnej go tów  jestem w ojny .

B O N A ;

Toź ci Piusinów, C zechów  i T ata ró w  mało!
Jeszcze na bój z G ierm any narażasz się śmiało!
W  cóż ufasz? przez m ałżeństw o coś teraz zko jarzy ł, 
P o tężnym  sprzym ierzeńcem  pew noś kraj o b d a rzy ł ? 
Nie, i owszem  z m onarchów  daw niej P olsce chę­

tnych ,
Z robiłeś nieprzyjació ł, albo obojętnych.
Zw iozki te  w ięc gorliw ość ziom ków  ci z jednały? 
Nie; p rzeciw ko nich n aró d  oburza się cały;
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K ryjesz się n ieszczęśliw y w  cieniach tw ego  dom u, 
O d  grożącego tobie w  sali obrad  grom u;
Juz się o fiary  sw o b ó d  ubiegają now e,
K to  z nich p ierw szy  na miecz tw ój narażając g łow ę, 
P raw a  P olaków , sław ę Jagiełłów  ocali,
Zgładzi w s ty d  k ró la , k lęski od k ra ju  oddali.
Jakże o p ó r pow szechny  złam ać będziesz zdolnym ? 
Jak  narzucisz k ró low e dw om  narodom  w olnym  ? 
C zy  żelaza do tego użyjesz czy złotą,
P o d ło śc i lub  ty rań stw a  czeka cię srom ota,
Lecz na ty le  w alk , cierpień, i zg ryzo t n ieste ty ! 
D la  kogóż się narażasz? D la jednej kobiety .
D la  niej pośw ięcasz sw oje obow iązki, chw ałę,
Sw ój ró d , sw ych sprzym ierzeńców , tro n  i państw p

całe.
I  ten  to  A ugust sław o o k ry ty  za m łodu.
S yn  najw iększego z k ró lów , nadzieja narodu ,
Co swo pam ięć uśw ięcić m iał w  potom ne lataj 
S tanie się hańbo tro n u  i pogardo  świata.

A u g u s t .

Jakże to! gdybym  zgw ałcił najśw iętszą pow inność, 
S ta rg a ł ślub, zdradził ufność, pognęb ił niew inność, 
G dybym  tę  przeniew ierstw em  sam zgubił zbrodni-

czem,
K tó ro  bronić p rzyrzek łem  p rzed  niebios obliczem, 
G dybym  k rzyw oprzysięstw em  pOdwóinem shańbio,- 
'W yrzekł się kochającej i kochanej żony, n y
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I zaraz inno ko ch ać  o b ie c y w a ł śm iało;
P rz e c iw  k tó re jb y  se rce  nie się o b u rza ło ;
G d y b y m  w  zakam ien ia ły eh  p ie rs iach  n a  zg ry z o tę , 

U th u n ił w s ty d  i czu łość i w ia rę  i cn o tę :
*W ÓW czas to  b y łb y m  g o d zien  w ła d a ć  P a ń s tw a  s ty -

rem ,

B y łb y m  w ie lk im  cz ło w iek iem , b y łb y m  b o h a ty re m . 

IS iech  zg in ie  ta  d w o ra k ó w  n au k a  o b rz y d ła !
In n e  sę w  m ojej d u s z y  w y ry te  p ra w id ła . 
P r a w d z i w i e  w ielk im , ty lk o  m oże b y ć  k ró l  p ra w y , 
A n i e s p l a m i ć  się z b ro d n ię , je s t w s tę p e m  d o  sław y . 
]Sie zd rad zę  tej, co w  moje* o d d a ła  się ręcę ;
P l a  niej m ój tr o n , sp o k o jn o ść  i życie p o św ię c ę ,

B o n a .

P ró ż n o  p ra w e m  u św ięcać  chcesz  n ie p ra w n e  śluby ; 

Za hasło  b ierzesz  cn o tę  i z niej szukasz  chluby,* 
M iłość to , m iłość sw em i u ro k i łu d zęca ,
Z aślep ia  tw o jo  m ło d o ść , i w  p rzep aść  cię w trę c a . 
O na to  cię pocieszać p rz y rz e k a  do zg o n u  
Z e  w s z y s t k i c h  k lęsk  n a ro d u , z w sz y s tk ic h  n ieszczęść

tro n u

A ch ! sy n u  i ty  ufasz w  szczęścia teg o  trw a ło ść , 
K tó re  czczym  om am ieniom  p o w ie rzać  m as śmiałość* 
Z aw szeż  u  n ó g  B a rb a ry , czeka jęc  w y ro k u , 
B ędziesz c z y ta ł zbaw ienie a lbo  śm ierć  w  jej oku . 
C zy ż  n iezad rży sz  n a  ó w  czas g d y  ten  b la sk  zw o d n i­

czy ,

K tó r y  ci w  d ro d ze  życia  sam  dziś p rz e w o d n ic z y ,
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Gasnąc nagle na c iem nym  o b łoka ń  p rzes tw orze , 

"Wskaże c i samo c ie rp ie ń , nieszczęść, z g ry z o t m orze, 
O byś za b łą d  p rzyn a jm n ie j sam ponosząc karę , 
Szczęśliw o przez ten  zw iązek u c z y n ił Barbarę.
A le  n ies te ty , synu, m im o tw o je j w o li,

T y  sam sp raw co  i  św iadk iem  b y łb y ś  je j n ie d o li, 
C io g ła żb y  n iespoko jność szczęścia jej n ie tru ła  ? 
C z y ż b y  ciebie kocha jąc, m og ła  b yć  n ieczu ła  
3Nfa tw o ją  hańbę jaw no , na ta jone sm utk i,

N a  straszne g n iew u  sw o ich , w z g a rd y  o bcych  s ku t­

k i,
N a w y rz u ty ,  na k lę s k i, na k re w  sw o ich  z io m kó w , 

In a  los z n ie j się zrodzić m a jących  p o to m k ó w ?  

Zaw szeby p rze lę kn io na  w idz ia ła , n ieste ty J 

M iecz tw e j g ło w ie , je j p iers iom  grożące s z ty le ty . 
K to  w ie ?  P o lak  w  zapała ślepego zapędzie,
M ię d zy  n io  i  o jczyznę, c z y i w ahać się będzie ? 
W ró ć  je j, w ró ć  to , z któregoś jo  w y d a r ł us tron ie , 

A  s to k ro ć  w  n im  szczęśliwszy będzie n iż  na tro n ie , 

Los  i  d n i je j ubeśpiecz, zapom nij o w dziękach .

W szys tko  jeszcze pop raw isz , w szys tko  w  tw o ­

ich  rękach ,
S krusz w ię z y , R zym  n ieprzeczy, n a ród  się domaga, 
Zona zezw o li, m a tka  ze łzam i cię błaga, 

Powszechno radość w ró c i jedno tw o je  s ło w o ; 

Zaczniesz panow ać, Po lska  za kw itn ie  na now o . 
Jednego m i niebiosa d a ły  ty lk o  syna,

W  n im  m oja  roskosz, chw a ła , pociecha jedyna.
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Jakież p rócz tego szczęścia znam  szczęście; o Boże l 
O n m i sam łzy  w y cisn ą ł, sam je o trzy ć  m oże, 
W zrok  mój k tó ry  okry jo  w kró tce  w ieczne cienie, 
O by jeszcze ,. . Lecz w idzę tw oje rozrzew nien ie; 
Idź , idź, głos cię narodu  zm iękczy do ostatka: 
Samo niebo dokona, co zaczęła m atka,
Iśiech w y ro k  tw ó j uśm ierzy w zburzone u m y sły  
Pom niej że dw óch  P ań stw  lo sy  od niego zaw isły.

Odpowiedź na prędce

Filozofa T ranscendentalnego  na m yśl o życiu, 
um ieszczono w  46 Num erzo T ygodn ika na karcie i56 
k tó re j ostatni w iersz jest następujący:

„R o d zi się . . . .  i wiecznie zn ika ."

Z nika w  m yśli klejącej zabaw ne w ierszyki;
L ecz w  m yśli, co rozróżnia obięciow e szyki,
Te istne pajęczyny  przez um ysł utkane,

O d św iecącego w  duszy  przekonania słońca, 
Inne j e s t  ż y c i e  dokładnie znane,

Co się zaczyna w  chw ili niniejszego końca.

Franciszek W i g ó r a -
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P U N K T  H O N O R U ,

Trudnoby podobno wytłumaczyć co istotnie 
znaczę te d w a  s ł o w a  których tak częslo używa­
ją, a nadużywają jeszcze częściej. Jest pewna cie­
mność, pewna że tak powiem mistyczność przywio- 
zana do nich, i to inoże jest jednym z pow odów  na­
dających irntyle wzjętości; bo zwykle to najbardziej 
łubiemy szanować, o czem lub wcale niewierny, lub 
niepewne mamy wyobrażenie.

Uszanowanie przywiązane do stanu, dostojeń­
stwa, ale nadewszystko do wewnętrznej wartości, 
zowiemy Honorem. Z tod Honor Urzędnika, Honyr 
Żołnierza, Honor cnotliwego człowieka!

Punkt Honou jest niejako poczucie się do tej 
swojej istotnej wartości, i w t e j  myśli ciogłe postępo­
wanie takim sposobem, ażeby nikomu niedać prawa 
do mylnego o nas sądzenia,

Honor i cnota na pozór te'm samem wydawać 
sie może, ale tak nie jest. Honor jest to skutek cno­
ty , jest coś nakształt zmysłu zewnętrznego, któreni 
objawia sic umysłowe objęcie które zowiemy cno­
to.c
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N iem asz p o d o b n o  cz ło w iek a  k tó r y b y  sw oje  sk a r-  
b y  ch ę tn ie  cu d zy m  re k o m  p o w ie rz y ł. H o n o r, sk a rb  
d ro ż sz y  n a d  w sz y s tk o , n ig d y  n ik o m u  o b cem u  n a  
chw ile  p o w ie rzo n y m  b y ć  n iem oże, n a  chw ilę  o d  o b ­
c y c h  d z ia łań  n ieza leży . W  n a sz y c h  czy n ach  s p o c z y ­
w a to  najśw ię tsze  d o b ro , o tę  p rzy n a jm n ie j w ła sn o ść  
n ik t  się z n am i sp ie rać  n iem oże. T a k  się w  istoc ie  
dziać p o w in n o , i ta k  się. dzieje, p rz y n a jm n ie j po  w ię ­
kszej części. Ż ad n a  o b m o w a, żad n a  obelga  n iek rzy - 
W dzi cz ło w iek a ; n im  so d  o nim  w y d a m y , czekam y  
jego  czy n u . Ale taż  sam a sp ra w ie d liw a  b a czn o ść  
z b y t  d a lek o  ro zc iąg n ię ta , z ro d z iła  nad u ży c ie . C z ło ­
w ie k  do  sw o ich  ty lk o  d z ia łań  p rz y w ią z a w sz y  H o ­
n o r : zarazem  sobie i so d  o n im , i zemstę, za n iego  
p rz y w ła s z c z y ł;  zw y cza j z ro b ił re sz tę . Jakaż  to  siłą 

p rz e ła m a ć  zw yczaj o d w ieczn y  ?

P ra w a  tern p o w in n y  b y ć  d la  to w a rz y s tw a , czem  
o p a trz n o ść  d la  św iata. Sod n aszy ch  z e w n ę trz n y ch  
cz y n ó w  do  P ra w  n a leży , so d  naszego  H o n o ru , k t ó ­

r y "  jest z ew n ę trz n ą  cn o to  na  n ich  tak że  p o leg ać  w i­

nien . M e  n l e i e s t -

O d ejm u jąc  p ra w o m  są d  H o n o ru , o de jm u jem y  
cześć ic h  w łasnośc i, d z ia łam y  n iesłu szn ie ; ale w tem  
u s p r a w i e d l i w i e n i e  znajdu jem y , ż e  już sam e d aw n e  u- 
stawy so te g o  n ad u ży cia  ź ró d łe m , już n ied o k ład n o ść  

n o w y c h ,C do  p rz e c iw n y c h  im  k ro k ó w  p o b u d za .
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W  średnich barbarzyńskich  w iekach g d y  w  sp ra­
w ie jakiej b rakow ało  d o w o d ó w  pew nych , udaw ano 
się do Sodów  Boskiemi zw anych (Orclalia) k tó re  na 
tern po w iększej części zależały, że o skarżający  w  
przytom ności Sędziów , po jedynkow a! się z oskarżo­
nym ; k tó ry  zw yciężył, tego wnioski za spraw iedli­
w e uznano. T o m oże by ło  jednym  z pierw szych  p o ­
w o d ó w , do w ygodnego sposobu oddaw ania sobie 
spraw iedliw ości przez siebie samego, a sztuka ry c e r­
ska, jedyna w  ów  czas um iejętność, jakże niemiała 
rozkrzew iać ty ch  zasad, k tó re  zupełnie w  jej ręce  od­
da ły  tak  ła tw y  środek  przecinania G ordy jsk ich  w ę­
złów  ?

W  teraźniejszych czasach m ęczo się jeszcze p ra ­
w o d aw cy , ażeby jak najdokładniejsze P raw a  tak zw a­
ne H onorow e, d la zapobieżenia pojedynkom  ułożyć! 
Usiłowania ich jeżeli z jednej s tro n y  szczęśliw ych sku­
tk ó w  spodziew ać się każo, z drugiej pokazują jasno, 
że musi b y ć  b rak  zupełny  w  tern, do czego tak  się 
w szy scy  cisno. Ale rzecz dziw na, że ci w łaśnie k tó ­
rz y  najmocniejszemu dow odam i przeciw ko podobnym  
nadużyciom  w alczyli; nieraz p rak tyczn ie, w  upow sze­
chnionym  przesądzie szanow ali opinjo publiczno. 
M yśl k tó ro  p o d a ł Jan H en ryk  J a c o b i  (*) aby w  po-

(*) W  dziele szanow nem  o p raw odaw stw ie  Admi-
n istracyjnem  przełożonemu przez Plichtę.
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d o b n y c h  przypadkach , nie zemsta, ale zaczepka b y ­
ła  karano, zdaje się najbliżej trafiać do celu. »

U nas H onor, jest słow o nienajdaw niej od  cu­
d z o z i e m c ó w  przejęte. Jestlżejszem  isposobniejszem  do 
codziennego użycia od S taropolsk iej C z c i ,  jako i 
to  w szystko cośm y z zagranicy  przejęli. To słow o 
H o n o r jest naw et w m o d zie , i to  źle; bo m oda zmien­

na.

Codzienne użycie oswaja nas n ap rzó d  z rzeczą , 
po tem  jo ro b i mniej godno uw agi, nareście . . .  ale 
o przeszłości ty lk o  sodzie w olno.

R óżny  jest H o n o r p rzyw iązany  do stanów  i sto­
pni. K tó ry  też m a m ieć pierw szeństw o w  kraju  ?

W  kra ju  naszym  każdy każdem u jest ró w n y m  w  
obliczu p raw a, każdego H onor osobisty  jest ró w n y . 
N ajw yższy  zaszczyt k tó ry m  jedynie chlubić się w o l­
no , jest zaszczyt obyw atelstw a. Z tego zaszczytu 
w e d y w a jo  w szelkie rodzaje H onoru  do stanów  i s to ­
pni przyw iązanego. Bez stanu  obyw atelstw a, naj­
w yższa naw et klassa będzie ty lk o  klasso służącą in ­
nym . J a k ż e  w ięc oburzajocem  jest uprzedzenie ty ch , 
co śmio u trzym yw ać, że k toko lw iek  na jednym  z u rzę­
dów  cyw ilnych  lub  w ojskow ych stanął, w ie j  samej 
chw ili p rzesta ł już b y ć  o b y w a te le m ! Możeż b y  
w iększa niespraw iedliw ość ? Bez zaszczytu  obyw a­
te ls tw a , czem żeby b y ł i ten  stan  najszanow niejszy
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co nas piersiam i swojemi zasłania ? . . . . Czyliż on  
w alczy  dla obcych ? C zy obcej ziemi najem niczo 
strzeże ? H o n o r o b y w ate ls tw a w łaśnie w tenczas m u 
najwięcej p rzy sto i, k iedy  się jego pokazuje godnym , 
tak jak  tenże sain zaszczyt, w szystkich innych  stanów  
H onor r ó w n y m  mu czyni. Z b y t b ła h o  jest uw aga 
że tego H onor najdroższy, kto  g dy  go trac i, tra c i 
razem  godność k tó ro  pias/uje. Cóż znaczy godność 
gdzie idzie o rzecz droższo od ży c ia?  Czyż ten  cc* 
się ro zb ił na m orzu, k iedy  już tonie m yśli o w y ra ­
to w an iu  m ajotku ?

Ci k tó rz y  k ied y  kolw iek  odw ażyli się oddzie­
lić O byw atela od żołnierza, od urzędnika, niepom y- 
śleli zapew ne n ig d y  o sku tkach  k tó re  to  niebeśpie- 
ćzne p rzypuszczenie p ro w ad zi za sobę.

W szystk ie  s tan y , w szystk ie  stopnie w ioże je­
d en  łańcuch  b ra terstw a. Nie ro z ry w ajm y  go n igdy  
ale spajajm y jak najściślej. P rzez to najlepiej p o k a­
żem y w dzięczność T e  Si u k tó rem u  jesteśm y w szyst­
k o  w inni. Z apew ne nie chlubieniem  się, że na tern 
lu b  innem  m iejscu J e g o  w olo  pełniem y, źe J e g o  
h e rb y  lub  k o lo ry  nosiem y, p o k ażm y  M u  przyw io - 
zanie nasze. C hlubm y się, że w  nim  w spólnego Oj­
ca m am y, ch lubm y się żeśm y P o lacy , tego  zapew ne 
Chciał od nas T e n ,  k tó ry  nam  p rz y w ró c ił to I m i e .

E y w a l s k i .
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U C I N K. Ł 

P e ł k i .

Mędrzec.

Maśz rozum , niem am  tem u co ujoć mój Panie. 
(Bo u jąw szy  co z niego nic m epozostanie.)

Nowa forma.

" W s z y s tk o  W sodach odm ieniono, 
N ow e form y wprow adzono* 
N ow ej fo rm y ta  p rzy w ara ,
Źe w  m atactw ie form a stara.

Kropki.

K r o p k i  po każdym  kom acie.
Z k r o p k o w a ł e ś  książkę cało.
D użo dajesz m yślić bracie, 
Kecz sam w idz? m yślisz m ało.
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M a l a r z  i A u t o r  k r a d n ę c y .

„Ja tak kopijuję sztuki,
Że każdego wdzięk zaślepi.” 
A utor na to: „Tej nauki 
Nikt odemnie niezna lepi.”

L O G O G R Y F .

P łyn ę przez królestw  cztery,
Składają mnie trzy litery,

Odbierz pierw szą, dwie drugie w  jedno się zamienia, 
Znaczą imie bez imienia.

Słowo Szarady w przeszłym numerze umiesz, 
czonej jest: O-brona.


